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DWÓR i CHATA 


Więc powracamy znów do starego pro- 
* pblemu?—Być może. A oto w jakiej przejawił 
się nam postaci. 

Wszak od lat kilku, od chwili, kiedy uja- 
wnił się w zaborze rosyjskim ruch ludowy, 
szlachta polska—albo lepiej ziemianie—kruszą 
kopję o ścisłą łączność ruchu ludowego z ko- 
niecznem przewodnictwem dworu. Hasło chło- 
pów, którzy postanowili zabrać się do budo- 
wania kadr, pod samodzielną pracę ludową — 
dziarskie hasło «sami sobie» — uznane zostało 
przez dwór za niepatrjotyczne. 

Najmędrsi i najlepsi widzieli w niem przez 
nieporozumienie kontynuację polityki rosyjskiej, 
która przewodnictwo nad chłopem chciała 
wydrzeć szlachcie poto, żeby je oddać carowi. 

£ Mówiono wiele o tem, że lud nie może 
zaczynać historji od siebie. Może być tylko 
kontynuatorem kultury i historji, które tworzyła 
szlachta—okruchami tej kultury musi żyć, póki 
nie wzniesie się do swojej własnej—póki z cie- 
mnego ludu, nie stanie się narodem. Niepozba- 
wione głębi te dowodzenia jednostek—pojmo- 
wane były przez ogół płytko, ale za to bezape- 
lacyjnie. i 

Zasada brzmiała: Dwór jedynie może 
być przewodnikiem ludu na drodze jego oświa- 
ty, jego uspołecznienia — uobywatelenia. 

Wszystkie drogi, któremi chłop dochodzi 
do kultury i obywatelstwa są złe, prócz tej, 
którą oni go prowadzą. 

Przyszła do Polski wojna. 

Oczy chłopskie wejrzały na dwór. Okaza- 
"ło się, że pięćdziesięcioletni system rosyjski nie 
wykopał żadnego rozdziału między 
chatą a dworem. Chłop ufnie spoglą- 
da na dwory i plebanje i chłop mógł pójść za 
głosem obywatelskim stamtąd płynącym. 

Dwory polskie miały sposobność przemówić. 

Dwory milezały. 

A przemówienie byłoby może wielkim 
czynem szlachty polskiej dla sprawy odradza- 
jącej się ojczyzny. 

Skądże miała wyjść na wsie inicjatywa do 
nowego życia, jak nie z inteligentnych obywa- 
telskich dworów? 

Odrazu winno się było, tam wszędzie skąd 
uciekli Moskale zorganizować gminne zebrania 
objaśnić tę całą wojnę—odkryć przed chłopem 
tak długo tajoną prawdę o jego życiu pod 
Moskalem. Ze dworów winien był pójść Złotego 
Rogu dźwięk, hasło wojska polskiego. 
Jakiż to wielki i szlachetny program pracy! Lud 
by poszedł, lud by słuchał=lud by dozgonną 
wdzięczność szlachcie zachował, że mu drzwi 


Ale to wszystko była twarda robota. Byłby 
i wawrzyn w historji, ale kto w Polsce zahu- 
kanej, odsuniętej od życia ma jeszcze dziś pre- 
tensje do wawrzynów. ; 

W tę wielką wiosnę Polski, gdzież jest, 
gdzież jest to posłannictwo dworów polskich? 

Gdzież jest to przewodnictwo? —Dlaczego 


dwory nie wiodą chłopa do wolności — gdy | 


chwila nadeszła dlaczego milczą? 

Jeszcze jest czas, —Jeszcze można się ocknąć 
i najserdeczniejszą nić wspólnej polskiej idei 
między dworem i chatą zawściągnąć. 

«Wyście wiedzieli, że w tej wojnie waży 
się los Polski—dlaczegoście nam ciemnym nic 
nie powiedzieli?» spytają kiedyś chłopi. 

J. St. 


Balkan przeciw Włochom. 


«Journal des Debats» wywodzi, że rokowa- 
nia + mocarstw  trójporozumienia z Włochami 
wywołały w Serbji wielkie wzburzenie. Po- 
łudniowi Słowianie przenoszą jarzmo 
austrjackie nad włoskie. Los zrządził, 
że serbski prezydent ministrów musi wystąpić 
przeciw planom Włoch, do których odczuwał 
zawsze wielką sympatję. «Journal des Debats» 
ostrzega Włochy, by nie anektowały ludów, 
które zachowałyby się wrogo wobec aneksji. 

Wedle doniesień z Valony wysadzili Wło- 


si w ostatnich dniach 6000 żołnierzy w porcie 


walońskim. Fakt ten zwiększył w Grecji ist- 
niejące wzburzenie przeciw Włochom. Obawa 
trwałego usadowienia się Włochów 
w Albanii zaprząta znów umysły w Grecji. 


O czem myślimy w Łodzi 
II. i 


Łódź w maju. 


Podjęta z inicjatywy popularnego bardzo 
w Łodzi Tow. „Krzewienia Oświaty“ organi- 
zacja Uniwersytetu Ludowego wywołała zaraz 
organizację robotniczą związków  chrześcijań- 
skich o identycznym programie. 


udziale słuchaczy. a 

Na zebraniach i wiecach Stow. Nauczy- 
cieli i Tow. Popierania Pracy Społecznej oma- 
wiano szczegółowo i wszechstronnie koniecz- 
ność zorganizowania powszechnego nauczania 
początkowego, publicznej Średniej Szkoły męs- 
kiej i żeńskiej, obok obowiązku , podtrzymania 
obecnie istniejących szkół średnich prywatnych. 

Powołana niedawno do życia energiczna, 
ruchliwa Sekcja Średniego nauczania, złożona 


Dziś już or- | 
ganizacje te rozpoczęły prace swe przy licznym | 


| gów jest zorganizowanie Kursów Pedagogicz” 
nych dla skoordynowania nowych, świeżych 
zastępów nauczycieli —obywateli. 

Ospale zapoczątkowana przez Zarząd Stow. 
Nauczycieli Chrześcijan organizacja cyklu od- 
czytów dla inteligencji—przechodzi teraz w rę- 
ce żywe i energiczne pracowników Tow. 
Oświatowego „Wiedza“ 

Z innych prac oświatowych, systematycz- 
nie, ciągle prowadzonych, występuje na plan 
pierwszy organizacja szkolnictwa początkowe- 
go, pozostającego pod egidą Sekcji Szkolnej. 
Przeglądając niedawno wydane przez Sekcję 
sprawozdanie musimy podnieść wydajną dzią- 
| łalność w zakresie podtrzymania 43 szkół miej- 
skich i urochumienia nowych, 

Praca Sekcji musiała być bardzo trudna, 
jeżeli najwyższą normą płacy nauczyciela w 
szkółce jest kwota 25 rubli mies. a na kur- 
| sach analfabetów 10 rubli miesięcznie. 

Obok wielkich zadań, które podjąć wy- 
padło Sekcji Szkolnej—przyjęła ona dobrowol- 
nie na siebie obowiązek uregulowania zale- 
głości funkcjonarjuszy szkolnych z doby rzą- 
dów rosyjskich, obok pieczy nad bytem per- 
sonelu szkół carskich, Aleksandrówki i Gim. 
rządowego. Pozycje, ostatnie obciążyły bud- 
żet Sekcji— który zresztą musiał w wielu ra- 
zach uniemożliwiać pracę „z braku funduszów“. 
Dlatego wydatkowano na 74 komplety w 
szkołach prywatnych dla 3202 dzieci tylko 
3.250 rubli, pomimo zastrzeżeń prawa bezpłat- 
ności tylko dla wyjątkowej nędzy. 

Kursy dla analfabetów dorosłych, których 
liczba 7 jest rażąco niewystarczająca koszto- 
wały Sekcję 300 rubli. Na ogólną ilość 16.525 
wydanych bonów na obiady dla dzieci, Sek- 
cja mogła wydatkować tylko 483 ruble 75 k. 

Po wyraźnych dowodach skuteczności 
wysiłków Sekcji, dzięki której dotąd już 500 
dzieci zdołało skończyć wzorowo kurs analfa- 
betów, 802 ludzi dorosłych uzyskało wreszcie 
możność zdobycia nauki czytania, a z liczby 
20 tys, uczni aż 3 tysiące zdołało otrzymać 
bezpłatne obiady obok nauki, musi mimowoli 
zrodzić się zarzut pod adresem społeczeństwa 
miejscowego, że niedocenia prac Sekcji, nie 
współdziała energicznie w przysporzeniu fun- 
duszów organizacji, tak doniosłej dla przy- 
szłości. 

Zarzut ten jest zwłaszcza tem boleśniejszy, 
że «brak funduszów» mści się na wydajności 
prac swoich wyłącznie kosztem pozycji długów 
obcych. Oto Sekcja wyjaśnia w sprawozda- 
niu, że czyniąc zadość życzeniom uciekającego 
z Łodzi magistratu wyjednać musiała na rzecz 
| dawnej trójjęzycznej Komisji Szkolnej aż 15,787 

rubli 26 kop., co wiąże się niby logicznie z 


do świata wolności otworzyła, bo ten lud jest | z nauczycielstwa polskiego, opracowuje szereg | maksymą sprawozdania, «że nic nie należy da- 


rozumny, sercem prosty, wdzięczny. 


projektów. Na porządku dziennym jej zabie- 


wać bezpłatnie, tylko najuboższym». Logicz- 


_ Str. 2, 


nem też uzasadnieniem tej zasady ma być we- 
dług sprawozdania fakt, że nauczyciel czynny 
cały dzień w szkółce, pobiera za to 25 rubli 
miesięcznie, podczas gdy nieczynnym nau- 
czycielom szkół rosyjskich Sekcja zdecydowała 
się wypłacać 50'/, pensji, co przy średniej 
normie wynosi z górą 80 rubli miesię- 
cznie za bezczynność, tylko z pobudek 
miłosierdzia i to dla ludzi o «pięknych» trady- 
cjach na polu wychowania narodowego. 

Pobieżna znajomość stosunków naszych 
wystarcza dla skonstatowania, że ofiarnością 
społeczną szkolnictwo nasze w Łodzi nigdy 
się nie szczyciło — a tembardziej dziś wido- 
czne to jest zarówno w dziale szkol. począt. 
jak i średniego. Ale «brak funduszów» obar- 
cza też zarzutem i Sekcję Szkolną. Postępo- 
wanie tej organizacji wynika bezpośrednio ze 
stanowiska jej wyraźnie określonego w odpo- 
wiedzi na uchwały wiecu nauczycielskiego z 
21, LV: Bit; 

Sekcja podkreśla kategorycznie swój za- 
ściankowy «lokalny» charakter, który nie po- 
zwala jej «w obecnej chwili przełomowej» 
współdziałać w pracach nauczycielstwa, zmie- 
rzających do przygotowania i zorganizowania 
należycie strony naukowo-wychowawczej szkol- 
nictwa oraz czuwania nad prawidłowem fun- 


kcjonowaniem szkół pod względem narodowym 


„i naukowo-pedagogicznym. 


I dlatego odpowiedź uzależnia swoje sta- | 


nowisko co do reformy od «przesłanki», że 
reformę szkoły przedsięwziąć trzeba będzie w 
całym kraju dopiero wtedy, gdy się zmienią 
warunki polityczne i otworzy się komunikacja 
między  poszczególnemi dzielnicami naszego 
kraju». 


«nie może» nic reformować, a więc też zara- 
dzić fatalnemu stanowi rzeczy — natomiast 
«może» i poczuwa się do obowiązku wydat- 
kować olbrzymie sumy na pokrycie długów 
magistrackich, które wynikły w następstwie 
dezercji władz miejskich dawnych i na pokry- 
cie powinności rządowych względem nauczy- 
cieli, którzy jeszcze nie zdążyli zdezertować. 
Owa niechęć «do reform» w oczekiwaniu 
zmiany warunków czy otwarcia komunikacji 
powoduje niepotrzebne pozycje budżetowe — 
występuje też na kartach sprawozdawczych, 
zawierających potwierdzenie anomalji o trójję- 
zyczności Komisji Szkolnej — zachowanie sta- 
rego systemu  nominacyjnego według świa- 


dectw rosyjskiej Dyrekcji Naukowej — ogra- | 


niczenie liczby kompletów dla analfabetów wy- 
łącznie do koncesji udzielonych przez carat. 


Niechęć do podjęcia roli, jaką istotnie | 


Sekcji Szkolnej narzuca chwila dziejowa, po- 


woduje obarczenie jej budżetu nadmierne ko- | 


sztem najuboższych głodnych dzieci i ciągle 
w pracy pozostających nauczycieli polaków; 
zmusza też do posługiwania się wyłącznie na- 
uczycielami zalegalizowanymi oddawna, których 
dyplomy rządowe nie są koniecznie współ- 
mierne z honorem i godnością wychowawcy 
polaka. ! 

Zrożumiałą dlatego musi być obojętność 
Sekcji i niechęć dla uchwał wiecu nauczyciel- 
skiego, który dlatego proponował nowy sys- 
tem nominacji, oparty przedewszystkiem na 
kwalifikacjach naukowych i świadomości zadań 
nauczyciela. Dziwnym wydaje się nam fakt, 
że w owej niechęci do reform Sekcja postanowi- 
ła ograniczyć program obrad z nauczycielami 
wyłącznie do «wykrywania» różnych braków, 
pomijając zupełnie żądania nauczycielstwa co 
do spolszczenia szkolnictwa naszego. Zdoła- 
no przeprowadzić spolszczenie 
chederów, a nie zrobiono próby 
spolszczenia szkół, kóre raczej 
z imienia są polskie. Życie w tych 
szkołach uległo nawet pewnemu podniesieniu 
rosyjskich uczuć wiernopoddańczych. Poga- 
danki i wykłady arytmetyki w jęz. ros., czego 
nawet ostatnio rząd rosyjski nie wymagał, 
jęz. polski podawnemu w niektórych szkołach 
wykładają rodowite rosjanki — pozostawiono 
bez zmian dawny  rusyfikatorski rozkład zajęć 


szkolnych, dzieci na pauzach rozmawiają po | bija się na życiu miasta. 
rosyjsku, obchodzenie świąt cerkiewnych i rzą- | dwie został z wielkim mozołem ukonstytuowany | 


Sekcja Szkolna publicznie stwierdza, że | 


poza 


| tragizmu wojny dzisiejszej. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


dowych rosyjskich jest na porządku dziennym 
nawet w pewnych szkołach średnich. . 
Tęsknota swoje robil Oto pojawiają się 
entuzjaści «demokratycznych» nadań caratu 
(dzień 4 marca) —a obok nich ludzi subtelnej 


etyki, donoszący, że wroga w czasie jego nie- | 


obecności nie można zwalczać! Działalność 
Sekcji, wyraźnie obca wszelkiej reformie, zwła- 
szcza dziś jest stanowczo wadliwą. 

Można i należy podnieść jej zasługi—mo- 
żna i należy dlatego podkreślić jej kardynalny 
brak właśnie dlatego, że to chwila dziejowa 
że jeszcze nie otwarta jest komunikacja, że 
nie określone ściśle warunki polityczne. Czas 
najwyższy, ażeby prace nasze wychowawcze 
wobec stulecia rusyfikacji dziecka polskiego, 
«wyprowadzając je z mroku do światła wie- 
dzy» były jawną stanowczą demonstracją, że 
«w stwarzaniu atmostery zdrowia moralnego» 
istotną zasadą musi stać się prawo do nauki 
przedewszystkiem własnego języka, własnych 
tradycji i własnych obyczajów. f 

J: K, 


Piosenka. 


A przy ognisku kiedy siędą 
Kompany moje, 
To niech im myśli nie oprzędą 
Wspomnień roje. 
Wiadomo, teskność jest takoma 
Na łzy żołnierza, 
Zarazęwyszpera, że tam doma 
Czas ktoś odmierza. 


Lubi sprawować tęskność psotę 
1 dziwowiska, 
Gdy to się nocą albo w słotę 
Cni u ogniska. 
Jeśli ojcowie Ci ostali 
W bielanej chacie, 
Błogosławieństwa głos z oddali 
Popłynie na Cie 
Jeśli dziewczyna Ciebie czeka, 
Smętkiem się mroczy, 
To Ci się awidzi, że zdaleka, 
Patrzą jej oczy. 
Jeśliś ostawił towarzyszy 
ród bojowiska, 
Przywoływania ich śród ciszy 
Usłyszysz zbliska. 
Urągać będą wspominania 
Żołnierskiej dob, 
Smętek rozjątrvzy, porozrania 
Wszystko, co boli. 
Więc przy ognisku kiedy siędą 
Kompany moje, 
To niech im myśli nie oprzędą 
Wspominuń roje. 


Wacław Denhoff-Czarnocki 


Z miast i wsi 


(Od własnych korespondentów „Dziennika 
Narodowego“) 

Łowicz, (kor. wł) Łowicz jest jednem 
z tych miast, które noszą na sobie ślady całego 
Przeniosło dwu- 
krotne bombardowanie, jedno trwające dwa dni, 
drugie aż cztery i pół tygodnia. Dniem i no- 
cą leciały na miasto granaty, niosąc za sobą 
śmierć i zniszczenie. Padło przeszło dwieście 
osób Bogu ducha winnych, kilkanaście domów 
kompletnie zrujnowanych, prócz tego mało się 
znajdzie nieuszkodzonych. 

Dziś doszczętnie ogołocony z płotów, «pię- 
kny» przedstawia widok, otwierając szerokie 
perspektywy na zrujnowane domy, dziury, 
doły i t. d. Conajmniej z 60°/, mieszkańców 
uciekło podczas 
wszystko na łaskę losu. Dziś warunki ekono- 
miczne są bardzo ciężkie, brak pracy szczególnie 
dla zawodów inteligenckich, drożyzna, której 
niemałą przyczyną jest zakaz wywożenia z po- 
bliskich, a będących w lepszym stanie, miast 
towarów, cła, opłaty wszystko to fatalnie od- 
Parę dni temu zale- 


| Gilewicz, 


bombardowania, zostawiając | 


Ne 10. 


Komitet Obywatelski, działający w porozumie- 
niu z władzami niemieckiemi. 

Pomimo najszczerszych chęci ulżenia tysią- 
com ludzi, którzy zostali absolutnie bez niczego, 
komitet ten ma ręce skrępowane brakiem od- 
powiednich środków. W okolicy w promieniu 
14 kilometrów wszystkie wsie prawie doszczę- 
tnie zniszczone, pola leżą odłogiem, brak zboża 
na zasiewy, inwentarza do pracy w polu. 

Z dziedziny przemysłu niektóre a nawet 
większa część z pobliskich cukrowni była czyn- 
na lecz kampanja odbyła się o cztery miesiące 
później niż zwykle. Kutno i okolice mniej 
ucierpiało niż Łowicz, panuje tu większy ruch 
i ożywienie, mniej się odczuwa braków i dro- 
żyzny. Z majątków wszystkie w miarę mo- 
żności obrabiają pola. Co do życia polityczne- 
go mieszkańcy Łowicza i okolic są dość poin- 
formowani o obecnym kierunku sprawy polskiej 
i odnoszą się do niej przychylnie; na głębsze 
zainteresowanie się tą sprawą nie pozwalają 
warunki, w jakich się obecnie ziemia łowicka 
znajduje. 

* 

Kruszyna. (kor. wł.) Dnia 9 maja odbył 
się w naszej wiosce obchód narodowy, zorga- 
nizowany przez miejscowy komitet; komitet 
ten utworzył się staraniem kilku pań nauczy- 
cielek i dyrektorki chóru kościelnego p. Wi-- 
ktorji Marszałek. Na specjalną uwagę zasłu- 
gują odnowienia w przeddzień obchodu starej 
na poły zrujnowanej kapliczki pod wezwaniem 
Ś-go Jana Nepomucena. Odnowienia doko- 


| nała miejscowa żandarmerja. 


Przed 
ksiądz 


nabożeństwem, które celebrowa 
kanonik Piotr Dąbrowski, ksiądz 

Kapelan legionów, wypowie- 
dział podniosłe patrjotyczne kazanie. W cza- 


sie sumy śpiewał miejscowy chór: kościelny. 


Podczas Ofertorjum wykonano piękny hymn: 
«Z dymem pożarów», Po nabożeństwie od- 
był się pochód narodowy. Dzieci z miejsco- 


| wych szkół, ustawione w dwa rzędy, śpiewa- 


ły «Boże coś Polskę». Tuż za dziatwą po- 
stępowali w komżach, przybranych amaranto- 
wemi wstęgami, Kapelan ks. Gilewicz i ks. Jó- 
zef Zagner, wikarjusz miejscowego kościoła. 
Dalej w pochodzie widzieliśmy kilku legio- 
nistów, kilkudziesięciu żołnierzy austro - we- 
gierskiej armji i tłumy cywilnej ludności. Po- 
chód podążył na miejscowy cmentarz, gdzie spo- 
czywają prochy powstańców poległych w oko- 
licach Kruszyny. 
1905 


W dniach 


wolnościowych roku 


| wzniesiono ze składek na miejscu bitwy po- 


wstańców z rmoskalarni kapliczkę, której po- 
święcenie odbyło się obecnie. 

Po mowie księdza Gilewicza pochód dru- 
gą ulicą wioski z pieśnią na ustach podążył 
do tej kapliczki. Ksiądz Kapelan Gilewicz 
dopełnił aktu poświęcenia. Uroczystość za- 
kończyło krótkie przemówienie p. Antoniego 


| Siemaszki. 


Ucz. 
UWAGI. 


Osobliwy to rodzaj patrjotyzmu polskiego, 
który tęskni za oporem władzy przy ma- 
nifestowaniu uczuć narodowych. 

* 


Niektórzy ludzie mierzą temperaturę 
uczuć narodowych gorączką obawy przed 
nahajką kozacką. 


Pojęcie patrjotyzmu może być różne, : jak 
różnymi są stopnie rozwoju moralnego ludzi. 
* 


Dla pewnych ludzi rozwój politycznej 
myśli polskiej polega na upiększaniu słownictwa. 
I tak; dawniej mówiło się — targowiczanin, 
później — ugodowiec, zaś dziś mówi się tyl- 
ko — possybilista. 

. 


Nie jest zasługą dojrzewać — zasługą 
jest dojrzeć, gdzie dobro narodu. 


T 


«Cóż warte jest życie?» — mówił z 
westchnieniem ktoś na wieść o klęsce rosyjskiej. 
Ost. 


Ne 10. 


KRONIKA 


Policja rządowa w Piotrkowie. Rząd zatwierdził 
już projekt organizacji policji państwowej w Piotrko- 
wie, wedle którego miastu podzielone będzie na ko- 
misarjaty., Na czele policji stać będzie wyższy urzęd- 
nik w randze radcy, poszczegółaue zaś referaty obejmą 
ukończeni prawnicy w rangach komisarzy. Niebawem 
rozpocznie policja swe czynności. Na razie prowadzić 
będzie sprawy bezpieczeństwa publicznego i sprawy 
sanitarne. Do Piotrkowa przybył juź oddział poli- 
cjantów, którzy niebawem pełnić będą posterunki 
na ulicach. 

Wyjaśnienie, W Nr. 4+ym w dopisku do feljeto- 
nu p. t. „Dokumenty uiewoli* pomieściliśmy zdanie: 
„ó całą stanowczością i t. d.“ Ponieważ proszono nas 
o bliższe wyjaśnienie zaznaczamy, iż nie idzie tutaj 
o wsobistości z pośród członków władz T. K, Z. 
lub urzęduików tej iustytucji, ale o „współpracowni- 
ków ochrany“, którzy dzięki swoim stosunkom zdołali 
znaleść taki dostęp do iustytucji, że szczegółowo po- 
informowani byli co do spraw Towarzystwa a nawet 
prywatnego życia jego członków i urzędników. 

Tytoń austrjacki którego sprzedaż zaprowadzono 
niedawno w Pivtrkowie, bardzo szybko zaaklimatyzo- 
wał się w mieście. Po długim okresie, w którym 
palacze skazani byli na gorsze resztki tytoniu rosyj- 
skiego i liche sorty zagranicznego, mogą obecnie 
„odetchnąć* dobrym i „świeżym* dymem tytoniowym... 

Wyrób tytoniu w Austrji jest monopolem pań- 
stwa, wskutek czego cena jego jest nieco droższa. 

Z średnich gatunków papierosów zwrócić należy 
uwagę na „Sport“ i „Kaiser“, których cena w stosun- 
„ ku do wielkości jest weale niewygórowaną. Bardzo 
dobre są „Princessas*, „Dames“, „Memphis“ i „Egip- 
skie”. 

Naturalnie że najoszczędniej jest kupować ty- 
toń i robić samemu papierosy. Gatunki tytosiu sprze- 
dawane obecnie w Piotrkowie po 32 hal. i 44 hal. 
w małych paczkach, należą do najpopularniejszych 
w Austrji,  , 

Zwolennicy cygar znajdą wśród austrjackich 
gatunków również duży wybór. 

W końcu zwracamy uwągę, Że trafikanci mogą 
sprzeduwać wyroby tytoniowe tylko w lokalu przez 
władzę dozwolonym 1 po cenach Ściśle taryfowych, 
Właściciele restauracji i t. p. lokali mogą sprzedawać 
papierosy, cygara i tytoń w paczkach ale nie wolno 
im oznaczać lokalu na zewnątrz jako trafiki, 

Trafiki mogą być otwarte dla konsumentów w 
dni powszednie od 8 rano do 9 wiecz,, w niedziele 
i święta od 3—10 rano i od 2 pop. do 7 wieczór. 

Flirt na grobach, Piszą nam z miasta: Od pew- 
nego czasu cmentarz nasz stał się ulubionem miej 
seem schadzek czułych par, które uniesione wiosną, 
nie zważając ua majestat śmierci, posuwają się za 
daleko w wesołości, Trzeba być istotnie mało wraż- 
liwym, by módz zdobyć się na swobodny flirt w ob- 
liczu powagi grobów otoczonych pietyzmem wielu 
smutnych ludzi. 


"Jak będą wyglądać wybory do samorządu War- 
szawskiego? Wedle ustawy o samorządzie miejskim 
dla Królestwa, prawo do udziału w wyborach, mają 
właściciele nieruchomości, płatnicy podatku mieszka- 
niowego powyżej 540 tub. rocznie w. Warszawie, 
i właściciele zakładów przemysłowych i handlowych 
kilku kategorji. 

Obecnie „Nowa Gazeta* oblicza liczbę ewentual- 
nych wyborców, 

Podłag wykazów z ostatniego roku cenzus wy- 
borczy w Warszawie mieć będą (bez uwzględnienia 
kumulacji: 5683 właścicieli nieruchomości, w tem 
Rosjan 321, żydów 2040, Polaków i pozostałych 3322. 
Liczby opłacających podatek mieszkaniowy w ozna- 
cżonej wysokości przedstawiają się następujaco: ogó- 


c w ad 


łem jest ich 9250, w tem; Rosjan 1191. żydów 3134, | 


Polaków i pozostałych 4825, Właścicieli zakładów 
przemysłowych i handlowych jest ogółem 6409, w tem: 
Rosjan 640, żydów 8783, Polaków i pozostałych 1986 

Według kurji wyznaniowych wyraża się to w 
cyfrach następujących; 2152 Rosjan (10 proc), 8977 
żydów (42 proe.), Polaków i pozostałych 10133 (43 pr.) 
Ogółem liczy Warszawa 21,242 osób posiadających 
cenzus wyborczy do samorządu. 


Wyborcy, posiadający prawo wyborczez różnych | 


tytułów, będą mogli oddać tylko jeden głos, wskutek 

czego liczba wyborców znacznie się zmniejszy. 
Liczba radnych w Warszawie wynosić będzie 

160, z czego na kurję żydowską przypaduie, bez 


względu na listę wyborców 16 ta radnych. Z pazo- | 
stałych 144 radnych na kurję rosyjską przypadnie | 


ilość, odpowiadająca wzajemnemu liczebnemn stosun* 
kowi wyborców kurji polskiej i rosyjskiej. W przy- 
bliżeniu grupa radnych rosyjskich wynosić będzie 25. 

Zaledwie 18 proc. mieszkańców Warszawy be- 
dzie miało prawdopodobnie prawo wyborcze. 

Wywłaszczenie i rusyfikacja w Galicji. Jak donosi 
„Nowoje Wremia* z dnia 10 kwietnia odbył się w 
Petersburgu odczyt znanego działacza rosyjskiego 
Nikanorowa o działalności halicko-rosyjskiego towa- 
rzystwa w Galicji. 

Obecny podczas wygłaszania odczytu poseł © z i- 
cha0czew, twórca projektu wyodrębnienia Chełm- 
szczyzny, oświadczył o Galicji eo następuje: 

„Najbardziej palącą i ostrą kwestją w Galicji 
jest sprawa rolna. O zwiększania działek włościań* 
skich lnb przymusowem wywłaszczeniu mowy być 


pie może. Rozstrzygnięcie kwestji nadzielenia włoś- | 


„DZIENNIK NARODOWY* 


cian gruntami może być uskutecznione tylko przy 


pomocy Banku Włościańskiego. (Zadaniem rosyjskie- 
go Banku włościańskiego, jak wiadomo, jest wywła- 
szczenie obywateli polskich z ziemi na rzecz prawo- 
sławnych chłopów). 
go, mówił dalej Czichaczew, będzie bardzo ułatwiouą, 


ponieważ więksi właściciele ziemscy i Żydzi uciekli | 


wraz % wojskiem austryjąckiem z Galicji i wątpić 
bardzo należy czy będą mogli powrócić. Bank 
ściański zarządzi środki, ażeby grunta te trafić mogły 
do jego rąk i przy jego pośrednictwie dostać się mo- 
gły włościanom (oczywiście prawosławnym). 


dą oddane włościanom do bezpłatoego użytku, 
Kwestja wyższych zakładów naukowych może 


Działalność Banku włościańskie- | 


wło: | 


Str. 3. 


być rozstrzygnięta tylko po ukończeniu wojny. W 
każdym razie istnieje zupełna pewność, że w 
stolicy Rusi halickiej będzie uni- 
wersytet rosyjski“. 

Regestrujemy to expose rusyfikacyjnej i ekster- 
miaacyjnej polityki w Galiejj z uznaniem dla jego 
szczerości i podziwem dla przejawiającego się w nim 
amatorstwa coraz bardziej kwaśniejących winogron. 

Kary prasowe. Warszawski sąd okręgowy skazał 


red. „Wolnego Słowa* p. Leona Belmonta na 3 dui 
aresztu i 300 rub, kary z zamianą w razie niewypła- 


U : . DLIET ż śe1 R legi: iozioni 4 20 j i « 
Liczne majątki opuszczone przez właścicieli bę» | yo 3 miesiące więzienia, za wznowienie wy 


Wolnego Słowa zawieszonego uchwałą 


izby sądowej. 


Lawinowy pochód wojsk sprzymierzonych 


Wiedeń. B. Korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 12 maja w południe: 
Klęska trzeciej i ósmej armji przybiera z każdym dniem większe rozmiary. 
W bezładnych kolumnach a częściowo 


w zupełnej rozsypce 


cofają się rosyjskie wojska i tabory 


w kierunku Jarosławia, Przemyśla i Chyrowa 


Wojska 


nasze prące z południa przez Baligród i Polanę natarły mocno na 
uciekające ku wschodowi z okolic Sanoka i Liska 


znaczne siły fosyjskie. 


Zwycięskie wojska nasze w dalszym pościgu przekroczyły dol- 


ny bieg Wisłoki. 


Rzeszów został zdobyty 
Dynów. Sanok i Lisko są również już w naszem posiadaniu. 


Marsz na Drohobycz i Stryj. 


Skutkiem naszych dotychczasowych nadzwyczajnych zwycięstw w Galicji zachodniej 
i środkowej zaczyna się chwiać także i rosyjski front w Karpatach 


na wschód od przełęczy użockiej. 


Niemieckie i austro-węgierskie wojska i tu na całym froncie roz- 
poczęły atak — nieprzyjaciel zaś cofa się z pod Turki oraz w dolinach Orawy 


i Oporu. 


Sforsowanie Nidy 


Na północ od Wisły wojska nasze sforsowaty Nidę. 
Rosjanie bronią tylnych połączeń 


W południowo-wschodniej Galicji 
Zaleszczyki opuściliśmy. 


się przez Dniestr na Horodenkę. 


znaczne siły rosyjskie posunęły 
Wałka trwa. 


Zast. szefa sztabu generaln. von Hoefer. 


Operacje armji Mackensena 


Berlin. 


B. Wolfa donosi z głównej kwatery pod datą 11 maja, godz. 9 wiecz. 
Usiłowarifa rosyjskie, aby na linji Besko - Brzeżanka, 


w odcinku Szczucina 


nad Wisłąą wstrzymać ścigające armje Mackensena, spełzły na niczem. 


Front rosyjski został 


wielokrotnie 


przełamany. 


Rozpaczliwe ataki rosyjskich dywizji od Sanoka na Lisko rozbiły 


się w zupełności. Pościg trwa dalej. 


W Królestwie i na Żmudzi 


Położenie na wschodnio-północnym placu boju niezmienione, 


Naczelne kierownictwo armji. 


Sprawozdanie sztabu rosyjskiego. 


Urzędowe komunikaty rosyjskie zaczynają przechodzić w ton zgoła już groteskowy. 
Mamy oto przed sobą komunikat z 8 maja, godz. 6 wiecz., a więc z dnia, kiedy 
klęska rosyjska była kompletną, kiedy w ręku wojsk sprzymierzonych znalazło się Krosno 
a rosjanie z Karpat, od Łupkowa po Użok, tracąc jedną pozycję po drugiej, cofali się w 


największym zamęcie. 


O katastrofie tej oficjalne sprawozdanie rosyjskie powiada tak: 
«Między Wisłą a Karpatami uporczywa walka trwa dalej. 


Ataki nieprzyjacielskie 


przybierają charakter ataków czołowych Bój wrze prawie na całej linji. Nieprzyjaciel 


nie osiągnął żadnych korzyści(!). 


Straty jego są olbrzymie, a wraz z tem 


daje on dowody, że się wyczerpał. Nasze kcntrataki stają się coraz częstsze». 
Skonstatowawszy z takim aplombem, że nieprzyjaciel żadnych nie osiągnął korzyści, 


sztab rosyjski zaraz w następnem zdaniu, ni 
bowiem: 


stąd ni zowąd, konstatuje odwrót. Powiada 


«W trakcie naszego odwrotu w kierunku Dukli, znaczne siły nieprzy- 


jacielskie zajęły drogi odwrotowe 4-ej dywizji 


, która też ze wszech stron osaczoną została,» 


Snać w terminologji przyjętej przez kierownictwo armji rosyjskiej, pojęcia jak odwrót 
wojsk rosyjskich i sukces nieprzyjaciela są pojęciami różnemi, wzajemnie się wykluczającemi. 


Wzmożone walki we Francji. 


Berlin. 


B. Wolffa donosi z głównej kwatery pod datą 10 b.m.: 


W pobliżu wybrzeża postępy wojsk niemieckich w kierunku Nieuport. 
Kontratak nieprzyjacielski na Lombartzyde zupełnie odparty. 


Także we Flandrji zyskaliśmy na terenie. 


liśmy do niewoli 162 angiików. 


Pod Verlorenhoek wzię- 


Na południowy zachód od Lille rozpoczął się oddawna oczekiwany przez nas, jako 
odpowiedź na nasze zwycięstwa w Galicji, francusko-angielski atak na po- 
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DZIENNIK NARODOWY“ 


zycje nasze na wschód od linji Fleurbaix, Richenbourg, Vermelles oraz pod Ablain, Ca- 


rency, Neuville, S-t Laurent w pobliżu Arras. 


Wojska nieprzyjacielskie, skła- 


dające się z francuzów, anglików i kolorowych wojsk angielskich, niemal wszędzie 
wśród bardzo ciężkich strat zostały odparte i straciły 500 ludzi, wziętych przez nas 


do niewoli. 
dziej naprzód wysunięte pozycje. 


Jedynie między Carency i Neuville przebił się nieprzyjaciel za nasze najbar- 
Kontratak jest w toku. 


Na północ od Steinabriick został nieprzyjaciel z pozycji swoich tuż przed oko- 


leniem odparty. 


Southend obrzucony bombami. 


Niemiecki statek powietrzny obrzucił bombami miejscowość 


ujściu Tamizy. 


Berlin. 


do odwrotu. 


Southend przy 


B. Wolffa donosi z głównej kwatery pod datą 11 maja, godz. 9 wiecz. 
Liniowy okręt angielski, który się pojawił pod Westende, 
Na wschód od Ypern postąpiliśmy naprzód i zdobyliśmy 5 karabinów 


zmusiliśmy ogniem 


maszynowych. Na  połud. -zachód od Lille odparliśmy ataki francuskie, skierowane 
na wzgórza pod Loretto, Ablain i Carency. Liczba jeńców wynosi 800. Między 
Carency a Neuville toczy się w dalszym ciągu bój o zdobyte przez francuzów okopy. 
Na południowy zachód od Lille zestrzeliliśmy angielski samolot. 

Ataki piechoty francuskiej na północ od Flirey oraz w Lesie Kapłańskim rozbiły 


się wśród wielkich strat nieprzyjaciela. 


Naczelne kierownictwo armji, 


Symptomy otrzeźwienia we Wloszech 


donosi: Król Wiktor Emanuel przyjął 10 maja 
przed południem byłego prezydenta ministrów 
Giolittiego na posłuchaniu, które trwało 50 minut. 
Giolitti po południu udał się do Salandry i odbył 
z nim dłuższą konferencję. 

(Giolitti jak wiadomo jest zwolennikiem 
utrzymania dobrych stosunków z Austro-Wę- 
grami. Red.) 

Salandra wystosował do wszystkich pre- 
fektów w całych Włoszech, okólnik telegraficz- 
ny, by wstrzymali manifestacje prze- 
ciw bawiącym we Włoszech pod- 
danym zagranicznym, oraz usi- 
łowania uszkodzenia mieszkań 
iszyldów sklepowych. Rząd zdecy- 
dowany jest spełnić swój obowiązek. 

Bazyleja, (w. wł.) z Medjolanu donoszą: 

Wedle informacji dziennika «Avanti» re- 
zerwiści, odjeżdzający z Ceseny, Oneglii, Mon- 
tignano i Rimini urządzili demonstrację prze- 
ciw wojnie. W Montignano poprzecinali druty 
telegraficzne i przeciągali z okrzykami «Precz 
z wojną» — przez miasto. Policja i kawa- 
lerja położyły koniec demonstracjom. W Oneglii 
brało udział w demonstracjach wiele tysięcy 


osób. 
W Dardanelach 


Konstantynopol (w. wł.) Urzędowy komu- 
nikat turecki stwierdza, że ponowne usiłowa- 
nia  nieprzyj ciela opanowania  Sed-il-Bahr, 
spełzły na niczem. Straciwszy 3 bataljony, 
nieprzyjaciel cofnął się aż do miejsca wylą- 
dowania. 

Genewa (w. wł.) Agencja Hawasa donosi, że 
dowódca francuskiego korpusn ekspedycyjnego w 
Dardanelach, gen. dAmade, został odwołany. Na 
miejsce jego mianowany został najmłodszy wiekiem 
z generałów francuskich gen. Gouraud, znany z walk 
w Marokku. 

Przyczyną odwołania d Amadea leży w antago 
niźmie między nim a naczelnym dowódcą korpusu 
ekspedycyjnego, angielskim generałem Hamiltonem. 


Niespodzianki chińsko-japońskie 
Sztokholm. 
seł japoński w Pekinie otrzymał polecenie 
przygotowania entente z Chinami, które bę- 
dzie zawarte jeszcze prawdopodobnie przed 
zebraniem się nowej sesji parlamentu. 
(Sojusz po wojennych awanturach —idylla 
niedawnych wrogów! Red.) 


Przed utratą Ypern. 


Londyn, (w. wł.) Omawiając operacje 
ostatnich kilku dni, «Daily Chronicle» pisze: 
Publiczność zdaje się być zdziwioną i zawie- 
dzioną w swych oczekiwaniach: zamiast - zapo- 
wiedzianej ofensywy trójporozumienia, dowia- 
duje się nagle, że niemcy zwyciężyli pod 
Ypern, wkroczyli do Kurlandji i dopomogli 
austrjakom do zwycięstwa w Galicji. Publicz- 


Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 


P. A. T. donosi z Tokio: Po- | 


ność oczekuje więc, rzecz prosta, że i Ypern 


Rzym, (Aj. Stefaniego) «Giornale d'Italia» | padnie. Tak też zapewne będzie, bo żadne(?)! 


względy wojskowe nie nakazują nam dalszej 


‘obrony. Przez upadek Ypern nic się nie zmie- 


ni, co najwyżej duch publiczny w Niemczech 
ożywi się i podniesie. Publiczność angielska 


| niech się uspokoi i nie krytykuje tego, czego 


nie rozumie. 
Anglicy przeciw sobie. 

Berlin, Biuro Wolfa donosi: Kilka tygod- 
ni temu z Norwegji nadeszły wiadomości, że 
w nocy z 7 na 8 kwietnia na pobrzeżu nor- 
weskiem, w pobliżu Bergen okręty angielskie 
stoczyły bitwę z eskadrą niemiecką.  Wiado- 
mość tę przyjęto wtedy w Niemczech z wiel- 
kiem niedowierzaniem, bo o obecności eskadry 
niemieckiej na: wodach norweskich nic nie 
wiedziano. Sprawa ta wyjaśniła się obecnie: 
w bitwie tej walczyły przeciw 
sobie okręty angielskie; jeden 
z okrętów «Superb» został zatopiony, drugi 
«Warrior» poważnie uszkodzony. Tem się 
też tłomaczy, że admiralicja angielska rzecz 
całą przemilczała wtedy. 

Ameryka żąda wyjaśnień. 

Kopenhaga. (w, wł.) Rząd waszypgtoński za- 
żądał od rządu niemieckiego sprawozdania wyjaśnia- 
jącego zatonięcia „Lusitanji., a opartego na raporcie 


| komendanta łodzi podwodnej, która „Lusitanię* tor- 


pedowała. 


Trudność zdobycia Dardanelów 


Sprawozdawca specjalny dziennika «Daily 


| Telegraph», Ahmead-Barlett, w numerze pisma 


z dnia 24 z. m., zdając sprawę z dotychcza= 
sowego stanu operacji w Dardanelach, pisze: 
Gdyby obrona cieśniny spoczywała tyl- 
ko w rękach tureckich, flota sprzymierzonych 
byłaby już bezwątpienia przed Konstantynopo- 


| lem. Atoli pod dowództwem wyszkolonych 


oficerów niemieckich jest żołnierz turecki innym 
nieprzyjacielem. Należy oddać Niemcom po- 
chwały za doskonałe zorganizowaną obronę, 
urągającą potędze pancerników i za wzniesienie 
utwierdzeń pobocznych, które okazują się stra- 


| szliwszemi niż stare forty. 


Nasza flota ma do pokonania -następujące 


| trzy główne przeszkody, do czego potrzeba jej 


pomocy olbrzymiej armji lądowej 


|i potężnej artylerji. Przedewszystkiem 


trzeba usunąć wciąż zjawiające się miny; drugą 
przeszkodą są ukryte baterje ciężkich haubic, 


które pod pełnem pokryciem zmieniają miejsca. | 


Ruchome baterje dział polnych i lekkich haubic, 
wciąż zmieniające pozycje, a przytem zakryte, 
są trzecią przeszkodą. 


Im bardziej zbliża się chwila wypełnienia | 


zadania zdobycia. Dardaneli, tem trudniejszą się 
ona wydaje. Nie wiemy, ile mają wojska Turcy 
na półwyspie Dardanelskim i po stronie azja- 
tyckiej, atoli wiemy, że dość czasu mieli zgro- 


| dokończenie dzieła. 
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madzić tam znaczne siły. Oszańcowali się na 
wzgórzach i każdą pozycję otoczyli drutami. 
Flota uczyniła wszystko co możliwe, wykona- 
no czyny bohaterskie, ale trzeba mieć odwagę 
spojrzenia w oczy faktom. Są one następujące: 
adna flota nie wpłynie w cieśninę, a tem 
mniej jej nie przepłynie, dopóki są miny. Usu- 
nięcie min czyni niemożliwem artylerja ukry- 
ta, oprócz tego należy się spodziewać, że Turcy 
po obu stronach wybrzeża ustawili rury torpe- 
dowe. Dlatego to droga przez cieśninę może 
być otwarta tylko od strony lądu. Do tego 
potrzeba wielkiego korpusu ekspedycyjnego 
i równie wielkiej ilości dział polnych oraż 
haubic do pokonania artylerji nieprzyjacielskiej. 
Działa okrętowe mogą wylądowanie uła- 
twić, ich ogień może, do pewnej odległości po- 
magać, ale w końcu należy wojsku pozostawić 
Od tego, jaką jest liczba 
tych wojsk, zależy powodzenie wyprawy. 


Ameryka a wojna. 


Z wielkich mocarstw tego świata prawie 
wszystkie zostały tak czy owak wciągnięte 
w tę niebywałą w historji zawieruchę wojenną, 
którą przeżywamy, albo są bezpośrednio przez 
nią zagrożone.  Najpokaźniejszy wyjątek sta- 
nowią Stany Zjednoczone Ameryki północnej. 

Potężna ta republika, o przestrzeni nie- 
mal równej przestrzeni Europy, o ludności 
stumilionowej, przytem bogata, oświecona i po- 
litycznie wolna, mogłaby przez czynny swój 
udział w wojnie w doniosły sposób wpłynąć 
na jej losy, może nawet ją rozstrzygnąć. Fa- 
ktycznie Ameryka dotąd pozostała neutralną. 
Bo też decyzja, po czyjej stronie stanąć, nie 
jest dla Ameryki bynajmniej łatwą. 

Z jednej strony więzy krwi oraz tożsa- 
mość mowy i kultury łączą Amerykan z An- 
glikami. To też oczywista, nie brak w Ame- 
ryce ludzi, pragnących Anglji przyjść w po- 
moc. Z drugiej strony jednak cały szereg 
czynników nie dopuszcza do tego, żeby Ame- 
ryka tym razem stała się czynną sojuszniczką 
Anglji, a nawet prze w kierunku przeciwnym. 
W tym duchu działają przedewszystkiem dwie 
liczne, a ruchliwe grupy ludności Ameryki po- 
chodzenia nie angielskiego: Irlandczycy i Niemcy. 

Od czasu krwawego stłumienia ostatniego 
powstania irlandzkiego przez Anglików aż do 
reform, które stosunek nieszczęśliwego tego 
kraju do Anglji nieco złagodziły, innemi sło- 
wy więc od r. 1801 aż do początku dwudzie- 
stego stulecia gnębionej i wyzyskiwanej przez 
Anglików Irlandji corocznie emigrowały do 
Ameryki tłumy głodnego ludu, szukającego 
chleba, a gęsto przetkane wychodźcami poli- 
tycznemi. Dzisiaj w Ameryce potomkowie 
tych wychodźców są trzykroć liczniejsi, niż 
Irlandczycy w starym kraju. A wszyscy oni 
są śmiertelnymi wrogami Anglji; a ponieważ 
są ruchliwi i wymowni i odznaczają się wro- 
dzoną zdolnością do polityki, więc wpływ ich 
na opinję amerykańską jest duży. 

Również i potomkowie przybyszów nie- 
mieckich stanowią w Ameryce żywioł liczny, 
zamożny i dobrze zorganizowany. Wydają 
oni liczne gazety a podczas obecnej wojny nie- 
ustannie zabiegają koło informowania opinji a- 
merykańskiej w duchu przychylnym dla swoi- 
jej starej ojczyzny, a nieprzychylnym dla Anglj. 

Oprócz tego zaś sympatje dla” Anglji bar- 
dzo skutecznie podkopuje fakt, że sojuszniczką 
Anglji jest Japonja, którą Amerykanie odda- 
wna uważają za niebezpieczną dla siebie ry- 
walkę; każdy przyrost państwa japońskiego 
i potęgi japońskiej Amerykanie śledzą z nie- 
uinością, szczególnie, odkąd przez zdobycie 
wysp Filipińskich stali się bezpośrednimi są- 
siadami Japonji. To też najnowsze zdobycze 
Japończyków na Oceanie Spokojnym wywo- 
łały w Ameryce nastrój wprost groźny. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Tadeusz Kowalski. 


